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54;-.: siJem Podhalańskiej Spółki Wydawniciej w Nowym Targu.

„Gazeta Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę.
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Numer pojedynczy 10  hal.

ś w i a t o w a
Poraź  już trzeci w obecnej wojnie o b c h o d z ą  ludy 

monarchii u rodziny sędz iw ego  władcy. Szczególnie 
naród  nasz z wszystkiemi ludami złączył się w  tak 
ważne; chwili przy dobrotliw ym  M onarsze, aby Mu 
okazać wierność, przywiązanie i w dzięczność  za sp ra­
wiedliwe rządy W m odłach  zaś, zanoszonych  do 
Przedw iecznego , błagają wojska i narody, by  B óg  uży- j  
czył W ie lkodusznem u W ładcy długiego zdrowia, by 
m ó g ł  oglądać o w o ce  zwycięskich walk Jego  armii.

Wojna Austro - Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

Rosyanie zachowywali się biernie na większej 
części sw eg o  frontu m iędzy Prypecią  a granicę rum u ń ­
ską. Nie m ożna w praw dzie  jeszcze m ów ić  c  zaprze­
staniu ofenzywy ze strony Rosyan, charakterystycznem 
iednak jest, ze pauzy takie następują obecnie  w coraz 
krótszych odstępach . M ożnaby  stąd wnosić, że dni 
krytyczne ofenzvwy rosyjskiej już  minęły. Zasługa to 
piechoty sprzym ieiżeńców , a w  coraz to większej m ie­
rze zasługa także artyleryi, która kruszy zw olna po tęg ę  
nieprzyjaciela.

W  ostatnich dniach atakowali Rosyanie tylko 
w Karpatach Lesistych, oraz na po łudn ie  od  Prypeci 
r a d  dolnym  S tochodem . W po łudniow ej Bukowinie

usiłował w róg  zaciekłym kontratakiem odzyskać Ma- 
górę , którą zdobyli g renadyerzy  niemieccy wraz z hon- 
wedam i. P ró o a  SDełzJa na niczem w śród  ciężkich strat. 
Natomiast wojska sprzym ierzone zdołały zdobyć  g ó rę  
na południe  o d  Ż ab iego  o wysokości 1352 m. W zwią­
zku z tern poczyniono  postępy  nad Bystrzycą w o b ­
szarze leśnym p o d  Krętą.

Na po łnocny  w sch ó d  od  pasm a C zarnohory  oraz 
przeciw stanowiskom  na północ od  w ąw ozu  Tatarow- 
skiego skierował wróg now e uderzenia , nie zdołał je ­
dnak  się p rzedrzeć .  Na połudn iow y zachód  od  linii 
H o ro żan k a-T o u s to b ab y  słabe ataki rosyjskie zduszono  
już ogniem  artyleryjskim. N a  W ołyniu w  okolicy Ki- 
sielina nad gó rnym  S tochodem  wojska niemieckie p rze ­
pędziły w roga  z wysuniętych pozycyi.

W okolicy T obo la  nad dolnym Stochodem  trwa 
gw ałtow ny atak rosyjski. Kontratakiem p rzep ęd zo n o  
jednak  znaczną c z ę ś t  Rosyan, którzy przedostali się na 
b rzeg  zachodni. Zacięta walka toczy się tylko o sam 
Tobol. W tych walkach, za rów no  jak i w Karpatach 
zdoby to  jeńców  i rr.aleryał wojenny. Chociaż  w osta­
tnich dniach walki na o g ó ł  osłabły, należy się jednak 
spodz iew ać  pow ierzen ia  rosyjskich wysiłków

Na Litw:e i w Kurlandyi. po  zaciętych p o p rz e ­
dnio walkacn, panuje  opecnie  spokój.

I^isma donoszą ,  że Moskale z obszaru  kurlandz- 
kiego wymieniają wojska
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Wojna Austro-W ęgier Niemiec 
i Bułgaryi na Bałkanach.
Z p o w o d u  pod ję tych  w ostatnich dniach przez 

wojska an g i i '  Vo francuskje przedsięwzięć, które także 
rozszerzyły się na w schód  od  Strumy i na p ó łn o c  od  
jeziora Tahmo, bułgarskie lewe skrzydło podjęło  dnia 
18 bm. ogó lną  ofenzywę. W ojska , posuw ające  się na­
p rzód  w dolinie Sirumy, o bsao  :!y Demirhissar, od rzu ­
ciły p o  walce w pobliżu  rriasta Serres w ojska  angiel 
sko francuskie na prawy b rzeg  Strumy i obsadziły 
lewy b rzeg  rzeki m iędzy jeziorem Butkowa i jeziorem  
Tahino. Wojska, o p e ru ią re  m iędzy Strum ą a Mestą 
posunęły  się nap rzód . W dolinie W ardaru  g rupy  sił 
angielsko-francuskrch atakują w śród  wielkich strat b e z ­
skutecznie od  10 dni w ysunięte  stanowiska na p o łu ­
dnie i t o k i  dniowy- zachód  o d  Doiran. W ojska bu łga r­
skiego p raw eg o  skrzydła, pob iw szy  S e rb ó w  koło Flo- 
riny, obscJziły  stacye Banica Ekszisu na kolei Saloniki 
H orina  i przywróciły połączenie  kolejowe z miastem 
M onastyrem  (Bitolią). N a  południe  od  jeziora P resba  
obsadziły  miejscowości Zvezda, Bigliszta i Brasnica 
i w ten sp o só b  przerwały ostatecznie połączenie  m ię ­
dzy Koricą i Eloriną, oraz  m iędzy Koricą : Kastoryą.

Wojna Austro • Węgier 
z Wiochami.

W ostatnim tygodn iu  nie było żadnych  większych 
walk, p o za  zwykłymi pojedynkam i artyleryi i starciami 
patroli.

Wojna Niemiec i A u stryj 
z Francyą, Anglią Belgią 

i Portugalią.
N a zachodzie  gwałtowne walki między —  Ancre 

Pozieres — a S o m m ą trwają w dalszym ciągu. 
Atakującą stroną są ciągle jeszcze Anglicy i Francuzi, 
którzy p o za  m iejscowemi d robhem i pow odzen iam i 
nie zdołali n igdzie zachwiać frontem . N a  m orzu  zato­
nęły dw a angielskie okręty .

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Z frontu  tureck iego  m em a żadnych w ażnie jszych  
w iadom ośc i o zmianie po łożenia  w o jennego .

Cholera drobiu.
W naszych powiatach zaczyna g rasow ać  teraz 

cholera i pow ażnie  żagrażać  naszej ch udob ie  skrzy- 
dlatej.

Kiedy za d o b rą  kurę bram  się 1 K, najwyżej 
2 K, a za gęś  0 K, za k o p ę  jaj 3 K, wtedy go sp o s ie  
nie martwiły się zbytnio padan iem  sw ych w ychow anek. 
Ale w  tym czasie drożyzny rzecz ma się inaczej. —  
d ró b  i jegc produKty przedstawiają pokaźną w artość 
i nie m ożna obojętn ie  patrzeć, jak całe stada kur giną, 
a w  następstwie kopy jaj, lecz każdy powinien w ed ług  
sił i wiedzy zapoo iegać  szerzeniu się tej zjadliwej 
zarazy.

Cholera drob iu  jest choroDą. niezmiernie zaraźliwą, 
a n iebezpieczną  przez to, że się pocichu  zakrada, a je; 
w ybuch  soostrzegam y d op ie ro  wtedy, kiedy już kilka, 
sztuk zdechło, a reszta d rob iu  jest zarażona. Zabiera, 
głównie kury.

O bjaw ia  się następująco : Ptaki cho re  nie w y c h o ­
dzą rano z kurnika na paszę  razern ze  zdrow ym i, lecz 

!l sm utne z opuszczonem i skrzydłami s iedzą na grzędzie, 
lub gdzieś w kącie „cu p ią“, w oczach mają jaskrawy 
blask gorączkow y, g łow ę  gorącą, dużo  piją, wydają  
kał rzadki, bryjkowaty, z początku żółty, po tem  zielo- 
nawy i wodnisty , wstrętnie śm ierdzący (po  takim g n o ju  
najłatwiaj poznać  choierę). Ptaki chore  z t ru d ao śc ią  
oddechają , czasem w ydają  przy o d d e c h u  d onośny  
świst, p rzed  śmiercią sinieje im g rzeb ień  i dzw onki 
(podbródki) .  Śmierć następuje  w  przeciągu trzech dni. 
D opóki kura nie zczernieje, d o p ó ty  jest nadzieja, źe 
c h o ro b ę  przetrzyma.

Zaraza rozszerza  się przez kał, padlinę, p rzez  
i n ieog lędne  wyrzucanie na śmietnik o d p a d k ó w  zaoitegc  

zakażonego  d rob iu  które  rozwłóczą zd row e  osobniki 
po  całem p odw órzu .  P rzenoszą  też tę c h o ro b ę  ludzie
na obuwiu, gołębie i w róble  na nogach .

C holery  się nic leczy, lecz się jej zapobiega , 
przestrzegając pew nych  praw ideł zd row otnośc i  (hy- 
gieny) d rob iu .

Są n a s tę p u ją c e : A) zaw sze o b o w ią z u ją c e :

a) d ró b  kup iony  puszczam y na p o d w ó rk o  p o  
trzech dniach, gdy  jest zupełnie zd row y  i pozw alam y 
m u połączyć się z d a w n y m ;

b) odpadk i rzeźr.e (wnętrzności, nóżki, g ło w ę  
i pierze) i gnój po  kupionym  drob iu  starannie spalimy 
a kcJjec b ie l im y ;

c) wszelką padlinę palimy, a lbo  g łęboko  zako­
pujemy, a nie w rzucam y do  gno iu  lub  W krzaki, aby 
ja po tem  psy roznosiły p o  całej okdhcy ;

dj drobiow i dajemy pić w  czystem naczyniu
czystą w odę, aby nie musiał gasić pragnienia gno jów ką ;

e) jadło p o da jem y  w  naczyniacn u rząd zo n y ch  
tak, aby  d ró b  d o  nich nogam i nie wchodził,  a  które 
często do b rze  myjemy, a nie rzucam y jadła na ziemię;
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f) -kurrąikł v*f?ymjujemy w  czystości, to znaczy, 
przynajm niej dw a  razy w  roku  je obielimy i co w  nich 
s t o i , a , g n ó i  codziennie  wyrzucamy.^- 

. B) w czasie zarazy :
a) trupy ostrqżr,ię zbieramy i palimy zupełnie ;

: bj chore  ptaki zamykamy o se b n o ,  jeżeli możemy;
c) czystość kurnika, naczyn, a naw et p o d w ó iz a  

zćwajainy, ,więc cał; nurnik i naczynia b :elimy dokła- 
d r ie  iv a n r ' n  śv> :żo  g a szo n em , gnój z p o d  ptaków  
zlewamy, c -dziennie w apnem  i usuw am y tak, aby w nim 
nie g  -eba ł  d ró b  (poleca się też całe p o d w ó rze  ziać 
albo posypać  w a p n e m ) ;

d) do  w ody d o  picia do lew am y od w aru  piołunku 
tyle, aby ^ ię  lekko zazieleniła (czy nie za d u żo  daliśmy, 
poznam y  zaraz, gd) ż za gorzkiej w ody  kury nie chcą 
pić); zamiast piołunku m ożna  dać od ro b in ę  witryolu 
ż e la z a ;

c) p o d a iem ’ jadło łatwo strawne i zd ro w e  jak 
zacierkę, lo z m o c z o n e  odpadKi chleoa, z b o z t  zaparzone  
w arem .

Ja s n a  rzecz źe zachow anie  pow yższych  ś rodków  
ostrożności w yda  błogie skutki tam, gdzie  d ró b  c h o ­
wa się w zamkniętych p o d  wór kach, lub koto sam o - 

itnych d o m ó w , gdzie  nie styka się z obcym  drobiem .
W e w s i a l i  skup  onych, w których p o d w ó rza  są dla 
drobiu  współ/:.-, imir-n e ż b w ie k  przed  zarazą się nie 
uch ro n i  — h: m uszą działać wszyscy D o b ry  skutek 
w yda pouczenie  opó lnc  i p rzym usow e n p  przez nale­

pienie ną  każdym d o m u  drukow anych  wskazówek, jak 
teraz o jeńcach w ojennych  — i dopilnow anie , aby 
wszyscy te wskazówki wypełniali D ozór  nad wsią 
m ożna o d d a ć  lis tonoszowi wiejskiemu, czy jak go  ina­
czej zwią, ordynansow i g m innerm , za u s o b n tm  wy­
nagrodzeniem , które m oże stanowić część kar. p łaco­
nych przez opieszałych. Tak przeć 'e  opłać:..;! są stróże 
poltn, a nikt nic nie ma przeciwko t mu.

Ale i w t ru d ry c h  stosunkach n . t  oglądajm y się 
: na drugich, lecz róbm y, co m ożem y, a jeżeli nie od  

wszystkich strat, tó choć od  części się obionim y, p o ­
nieważ d rób  starannie p ie lęgnow any jest .pormejszy 
na wszelkie zamzy, mż zaniedbany. D rób  chow any 
w  czystości mniej zjada i wypija swych śmiertelny h 
w rogów , jakimi są zarazki cholery, łatwiejszą robo tę  
ma z nimi jego  zd row a  i tęga krew, niż drobiu  zagło­
dzo n eg o ,  jedzącego  pokarm  z ziemi p«dyej 'guuju .i  pi­
jącego  z m usu  gno jów kę ,  pełną zarazków.

I .  L .

Z listu infanterzysty.
(Dokończenie.!

Ze swoim  pułkiem połączyłem się znow u 28 sty­
cznia 1915 nad N idą  p o d  P ińczow em , gdzie  trwały 
z małymi wyjątkami, waiki pozycyjne. Atoli n iedługo

Półwiekowa rocznica śmferci, 

wielkiego missyor.arza Podhala.

Dnia 11 sierpnia b. r. upłynęło 50 lat od  śm ier­
ci ks. W ojciecha Blaszyńskiego, p raw dziw ego  A oostoła  
Podhala. Zwłoki jego  spoczyw ają  w podziem iach  
kościoła C hocho łow sk iego , który jest najpiękniejszym 
kościołem na Podhalu , a nad którego  b u d o w ą  pra- j 
cował X. Blaszyński, Drzez ostatnie 13 lat sw ojego  
życia Im ię X. Blaszyński ago jest ze czcią w ym aw iane, 
nie t)!ko w C hocho łow ie , z wdzięczności za okazałą | 
b u d o w ę  z kamienia, ale na całem P odhalu  z wazię- 
czności za b u d ow an ie  duchow e, w sercach ludzkich, j 
Ta jest bow iem  zasługa  nigdy nie przeżyta X. Bla- 
szyńskiego. że on pracą całego sw o jego  życia p o d ­
niósł lud Podhalański na m oralne wyżyny życia 
chrześcijańskiego i tern sam em  uzdolnił ten lud do  
w ydania  z siebie znacznego  zas tępu  bardzo  dzielnych 
pracow ników  na niwie kościelne, i narodow ej.

Podhale, z rozrzuconem i po  g roniach  osadami 
nie ma,acemi szkół i nie mającemi p rzystępnych  d ró g  
d o  kościołów, cierpiało dłużej niż inne okolice, na 
brak oświaty. Z  brakiem oświaty szedł w parze nizki 
poz iom  etyczny. Kradzież —  pijaństwo — lichwa ty-

j dowska, inne chwasty m ora 'ne  gnębiły duszę  ludu 
!j w wielu gm m ach  Podhala .

Byli w praw dzie  i p rzed  X. Blaszyńskim dzielni 
! p racow nicy na P odha lu  — zwłaszcza chlubnie zapi-. 

san się w dziejach Podhala , X. Głowacki, X. Kmietowicz, 
AndrusikieWicz nauczyciel —  ale ich w pływ  i innych 
p rzy w ó d có w  ludu — był ogran iczony na p o szczeg ó l­
ne gminy i parafie.

Praca X. Blaszyńskiego miała ob iąć  swoim  w p ły ­
w em  wszystkie zakątki P odha la .

Jako syn Podhala  znał lepiej o d  innych praco­
wników wszystkie w ady  i n iedom agan ia  duchow e  
górali. Umiał też zręcznie  do  nich przem ów ić  i ująć 
za serce. A ucierpiawszy wiele i fizycznie i moialnie 
w życiu —  zanim zdoby ł stanowisko — nabył d o ­
świadczenia w rozpoznaw an iu  cierpień i bó lów  duszy 
i wyszukiwania lekarstwa na troski i krzyże życia.

W yśw ięcony na  kapłana w roku  1833 — ś lu b o ­
wał sooie, nie ustawać nigdy w. pracy nad oświatą
i umoralnienieni ludu po lsk iego .

A m b o n a  —  konfesyonał —  szkółka wiejska — 
missye i ustawiczna katechizacya, to były środki k tó ­
rymi oświecał, leczył, podnosi* i um acniał w d obrem  
dusze  górali. Ze wszystkich stron Podhala , spieszyły 
kobiety i mężczyżm  p o  góracn  d o  Sidziny, aby słu­
chać prostych  nauk X. W(>jciecha i i ob ić  po rządek
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zaznałem, spoko ju  bo już. 12 lu tego dostał pułk nasz 
rozkaz na tychm iastow ego w ym arszu  do  Miechowa. 
Stamtąd odjechaliśm y przez  S zczak o w ę-B o g u m in -Ko- 
szyce-Budapeszt w  Karpaty. T ransport ten trwał dni 
8 Wysiedliśmy w Delatynie i w szybkim marszu przez 
N adw órne-B ohorodozany , zbliżaliśmy sie do  Stanisła­
w ow a, którv na parę  dni przpdtem  opuścili Rosyanie. 
Tam staczaliśmy krw aw e boje, bodaj czy nie najk rw aw ­
sze ze wszystkich, w jakich brałem udział. Przy 10 cio 
s topniow ym  mrozie i tak wielkim śniegu, jakiego nigdy 
w  zachodniej Galicyi nie widziałem, walczyliśmy przez 
8 dni z rzędu, we dnie i w nory . Ataki i kontrataki 
z naszej i nieprzyjacielskiej strony, były na porządku  
dziennym.

Raz w nocy, znużony do  ostatecznych granic, 
odg rzebaw szy  śnieg, położyłem się i skurczywszy się 
jak ślimak w skorupie, tw ardo  usnąłem. Jakież było 
moje zdumienie, gdy  obudziłem  się — w  w odzie  1 
Powstała ona z odtajałego śn iegu , który mię otaczał. 
Miałem pełno w o d y  w butach i wszędzie, gdzie  mię 
dojść zdołała. C ó ż  było robić  ? Aby nie zam arznąć do 
rana, musiałem latać jak waryat po  śniegu. Że w ó w ­
czas n,e od.nroziłem  jakiej części ciała, cudem  mi się 
prawie wydaje, b o  mróz. był dość  duży, a ja mokry 
na tym mi ozie. D opiero  rano roznieciłem ogień, zd ją­
łem buty  i należycie suszyć się zacząłem. Takich i p o ­
d o b n y c h  w y p ad k ó w  il tż  się przetrzym ało! G dyby  mi 
bvł kto przed  w ojną  powiedział, że ja to wszystko

z sumieniem. Słabsi i starsi wiekiem, kazali się wieść, 
w okolicę, gdzie  najbliżej w ypadał o d p u s t  a X. W o j ­
ciech n iezm ordow any  — poświęcał im długie godziny  
a nieraz i dni całe, lecząc schorzałych na duchu. Tak 
szło z roku na rok p r a w ^  przez lat 3 1  Była to pra ­
ca mozolna wyczerpująca  siły, p o d o b n a  do  pracy 
ro.mka. k tórem u przypadło  wyrywać osty i ciernie, 
kamienie i głazy —  zanim będzie  m ógł zasiać w ja ­
łową g leb ę  szlachetne ziarno. A przy tej pracy szarej, 
nużącej, dopuszczał Pan Bóg p róby  ogniste  na duszę 
X Wojciecha. — Utrudniali mu pracę — nieraz ci 
ludzie, którzy powinni byli z tytułu sw o jego  stanowi 
ska ułatwić ją i popierać. Byli też ludzie, którzy za to 
że odw odz ił  o d  pijaństwa i karczem, że tępił lichwę 
żydowską, zanosili do W ładz skargi i oszczerstwa.

X. W ojciech bronił się i nie dał się zniechęcić, 
mimo ludzkich intryg i przew rotności

I ta okoliczność, że się nie zraził do pracy nad 
ludem  polskim mimo iż kamienie rzucano  mu p o d  
nogi, dow odzi nie tylko nadzwyczajnej szlachetności 
jego  ducha, ale n ap row adza  nas na mysi, że dusza 
X. W ojciecha była w ciągu 33 letniej pracy kap łań ­
skiej w spierana wyjątkową łaską Bożą. W idocznie 
człowiek ten był przez Boga w ybrany  i pow ołany  
i mocą Bożą um ocn iony  — aby w cząstce winnicy 
Pańskiej zaprow adzić  ład i piękno moralne. Jego  nie-

zniosę, nazwałbym go szaleńcem ; dziś przede widzę, 
że żołnierz, przez to iż musi, znieść może nadzwyczaj 
ciężkie koleje wojenne, które w innych warunkach, 
byłyby mu poprostu niemożliwe do wytrzymania.

Dnia 13 marca zostałem lekko ranny za Stanisła­
w ow em  i leżałem 14 dni w Kronstacie (w  S iedm io­
grodzie), a po tem  3 i pół miesiąca w Kodnie, gdzie  
przeszedłem  też szkoię telefoniczną — i jako telefo­
nista połączyłem się dnia 1 lipca ze swym pułkiem, 
który w ów czas  stał nad Dniestrem, w  Galicyi w sch o ­
dniej. Miałem d o b rą  i lekką słuzoę, przy której jednak 
nie ominęła mię kula, g d y ż  30 sierpnia zostałem cię­
żko ranny w praw ą nogę, poniżej o ioder, nabo jem  
nieprzyjacielskim, t z w. „dum dum*. Było to podczas  
ogólnej naszej ofenzywy, na przestrzeni Buczacż Czer- 
niowce. P on iew aż  patrol sanitarna nie m ogła  mię zabrać', 
g dyż  bitwa dw a dni trwała, więc tyleż dui i nocy le­
żałem w otwartem polu, w dodatku  na deszczu  — 
i m oże byłbym umarł z upływ u krwi, g d yby  nie jeden  
z lżej rannych żołnierzy, który mi krew zatam ował 
i ranę obwiązał. Dużo  w ten s p e s o b  koiegów  m oich 
pom arło , a niejeden też, gdy  był ciężko ranny, a do ­
datkow o ledną  lub dwie kule, r.a miejscu został d o ­
bity. O b o k  mnie pękały granaty i szrapneie, dzień 
i n o c  gwizdały kulki, ale Bóg miłosierny, zostawił mię 
przecie przy życiu.

W reszcie zabrano  mnie na nosze  i odw iez iono  
na stacyę kolejową. Tam mię dok to r opatrzył i odje-

ustająca p iaca  w konfesyooale i na am bonie  jego  
wstrzemięźliwość i umartwienie, jego  czujność i za ­
pob ieg liw ość  o dom  Boży, i inne cnoty, jak p o b o ­
żność. cierpliwość i pokora, p rzypom inają  cn o ły i ży ­
cie sług Bożych, ludzi świętych. To też postać X. Bla- 
szyńskiego wznosi się i w yodrębn ia  po n ad  innych 
p racow ników  duchow ych  u nas w  połowie XIX w ie ­
ku i da się po rów nać  co do  zasług i znaczenia z postacią 
X Antoniewicza, apostoła  ludu polskiego na dolinach.

Jeden  i drugi pracow ał całe życie nad tern, aby 
niebo zapełnić polskimi chłopam i — a dla ziemi po l­
skiej w yrobić  lud moralnie i fizycznie tęgi, odporny  
na wszystkie ciosy w ro g ó w . Jeden  i drugi prow adził  
naród  polski ku światłu i prawdzie.

Postać X Blaszyńskiego czeka na om ów ienie  
i ocenę  ze strony dzielnego pisarza i p sy ch o lo g a .  
Dziełko X. Dra Górki o ks Blaszyńskim należy u w a ­
żać za pracę w stępną  w tym k.Aunku,

Dzisiaj g d y  upłynęło pół wieku od śmieici W. 
misyonarza i Apostoła Podhala , pokolenie  kióre stu 
chało jego nauk i budow ało  się jego  życiem ś w :ą- 
tobliw em  schodzi do g ro b u ,  b łogosław i jego  pamięci 
i czci go  jako wielkiego s ługę B ożego  Ideał X. Bla- 
szyńskiego po  części urzeczywistnił się w tern, że 
dzisiaj w każdej wsi jest szkoła i w każdej wsi o d ­
byw a się często nauka katechizm ow a. O b y  polskie
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chfcłem w  w y g o d n e m  łóżku d o  szpitala w  Kołomyi, 
skąd odw ieziono  ńas d o  Węgier. W  Budapeszcie  le- 
żaiem 14 drv, w Pradze  4 miesiące, a obecn ie  jestem 
w  Kralup, małej, ale uroczej czeskiej mieścinie, na 
świeżem powietrzu  Dziś, po  7 miesiącach, n o g ą  tą 
już do b rze  stąpam, ale rana ml się odnow iła . Przed 
d w o m a dniami miałem silną gorączkę, a dok tó r  wyjął 
mi z nogi kulkę, pok ręconą  w zygzaki, która po  strza­
skaniu mi kości, została w nodze. '

Do pola, jak się zdaje, pó jd ę  raz jeszcze, choć 
po tej chorobie  b ę d ę  się starał o urlop, gdyż  od  p o ­
czątku wojny, a więc od  21 miesięcy, nie byłem w d o ­
mu i n ikogo  z drogich  ml o sób  nie widziałem.

Być może, iż kiedyś, gdy  przeżyję te ciężkie 
czasy, g d y  umysł będzie  sw obodnie jszy , a zdrowie 
lepsze, op iszę  swe osobiste  p rzygody i spostrzeżenia, 
ł  będzie ich dosyć.

Teraz, jestem osłabiony bardzo , myśl nieco o d r ę ­
tw ia ła^  tęsknię i marzę, sam nie wiem za czem i o 
ozem

Dziękuję za pam ięć i ślę .wszystkim pozdrowienia .
Maciej Czuta 

syn ro ln ika .z  p o d  Wieliczki.

nauczycielstwo chciało tak zd ro w ą  oświatę  szerzyć 
jak on — a w spólnie  z p racą  katechizujących kapła­
nów' —- w ychow ają Polsce — lud o d p o rn y  na wszy 
stkie ciosy losu. Aby jednak myśli X Blaszyńskiego 
w całości się wypełniły to, potrzeba, aby op ró cz  pracy 
nauczycielstwa i księży w  duchu  X Biasz. działały 
najwyhowanie na jm łodszego  pokolenia  m atk iidz ;ewczęta.

Niechaj góralskie pokolem a idą za przykładem 
swoich matek — które uczyły się od  X. Blaszyńskiego 
zasad życia — niechaj dziewczęta i niewiasty czytają 
d o b re  książki i gazety, niechaj nauki katech izm ow e 
powtarzają z dziećmi po dom ach ,  niechaj świecą 
przykładem pracowitości, o szczędności i prawdziwej 
pobożnośc i,  a uczczą prześlicznie pó łw iekow ą ro c z n i­
cę  śmierci tego wielkiego sługi Bożego

Na zakończenie  niniejszego w spom nien ia  o ks. 
W ojc iechu  Blaszyńskim należy zaznaczyć, że kapłan 
ten  zeszedł ze świata w opinii świętości. Lud go 
poczytuje  nie tylko za wielkiego s ługę B ożego ale
i za świętego człowieka, i ufa że nadejdzie czas 
W którym Pan B óg da znaki z nieba na św iadectw o 
świętości X. W ojciecha. 1 my patrząc z oddali 50 lat 
na b o g o b o jn e  życie i o lbrzymią kapłańską pracę X. 
B laszyńskiego, miejmy nadzieję, że opinia ludu 
o  świętości X. W ojciecha zostanie przez kościół św. 
z b a d a n ą  i za tw ierdzoną. Ks. J. M

Geny maksymalne na ziemniaki
Ministerstwo spraw  w ew nętrznych ro zp o rząd ze ­

niem z dn a 13 sieroma ustanowiło następujące ceny 
najwyższe na z iem niak i:

1) Za towrar wybrany, czysty, co najmniej wiel­
kości kurzego  jaja, wczasie oo  1 września do  15 wrze­
śnia 1916 roku — 12 koron, o d  lo  września do  28 
lutego 1917 roku 9 koron, a od  1 ma<ca 1 9 17 p o ­
cząwszy 11 koron  Dla . z iemniaków n iew ybianych  
w pierwszym okresie 1U ko _on, w drugim  7 koron 
a od  1 marca 1917 — 9 koror,. Ceny dotyczą w szy­
stkich ziemniaków z wyjątkiem rogalków. W cenie 
maksymalnej zawarty jest koszt do w o zu  do najbliższej 
stacyi kolejowej, względnie  okrętow ej i koszt załado­
w ań’a. Przy zakupnach w ojennego  Zakładu dia obro tu  
zbożem , przytoczone ceny maksymalne, obow iązują  
jako ceny objęcia. Przy sprzedaży ziemniaków, k tó re 
jakością nie odpow iada ją  warunkom  rozporządzenia ,  
nastąp ię  potrącenia  od ceny.

Przy przym usow em  odebran iu  ziemniaków, wła­
ściciel o tiąym uje tylko 80 procent. U stanow ienie  cen 
w handlu  detalicznym nastąpi w  najbliższym czasie 
przez krajowe władze polityczne.

U w a g a  Zaznaczamy, źe gminy, w których te ­
go roczny  zoiór z iemniaków nie wystarcza na wyży wie- 
nie ludności, rra ią  zgłaszać niepókrytą  po trzebę  u po- 
wiatowych w łaaz politycznych w 2 term inacn :

a) najpóźniej do  25 sierpnia 1916 ilość po trze ­
bną  na czas do  1 kwietnia 1917, tudzież o so b n o  przy­
bliżoną ilość na dalsze miesiące i 9 i 7  r. aż d o  iiuwych 
zb io rów ;

bji najpóźniej do  15 stycznia 1917 dalszą p o trzebę  
do 1 kwietnia 1917.

W  zgłoszeniu należy wykazać tylko ilości zie­
m niaków pastew nych dla ludności (nie dla celów prze­
mysłowych) w edług zaapotiŁcbowania  z roku p o p rz e ­
dniego, a w piei wszem zgłoszeniu  należy podać  liczbę 
ludności, p ra w d o p o d o b n ą  ilość ziemniaków, jaka b ę ­
dzie zebrana w gminie, jeżeli zaś ziemniaki będą  ta«że 
użyte na paszę, także ilość i rodzaj zwierząt.

Spożywanie ziem niaKÓw  na razie nie ulega o g ra ­
niczeniu.

LISTY.

Zakopane. W Zakopanem  rojno i gwarno. Na 
ulicach ruch nie bywały —  restaunreye i cuKierme 
wypełnione po brzegi. Zjazd gości w obi cnym sezonie 
tak liczny jakiego już dawno Zakopane nie widziało 
Chwilowo naw et zachodzą trudności w zdobyciu so ­
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bie  m ieszkania Publiczność; przebyw ająca  tu prawie 
wyłącznie krajowa. Nie ma tu  gości obecnie ani 
z W arszaw y ani Poznańskiego.

W dnie  posrodne, jakie  od pewnego, czasu na 
s ta ły  roiło się od wycieczkowców w górach a to  mimo 
drożyzny fiakrów i zylówek.

Dzięki zapobiegliwości władz n ie  ma skarg na 
ap row izac ja  o k tórą  dbają . Także sam i goście przy­
wożą z sobą zwłaszcza uchodźcy — krówki żywi­
cielki i inne zapasy a tutejsze zakłady chowają w c h le ­
wikach świnki —  dla uzyskania szynek i tłuszczu. 
W obec tego jest. wszelka nadzieja, że nakarm ienie  
t łum ów  nie nap o tk a  na  większe trudności i że pu ­
bliczność nie będzie zmuszona z tąd  emigrować, jak 
się to dzieje w innych ,b a d a c h “.

Nie b rak  tu  i rozrywek. Stale przygrywają m u ­
zyki w dwóch konkurenc-j  y>-b cuk ie rr iach  — powstn- 
ło także drugie  konkurencyjne ,K in c “ silnie rek lam o­
wane. Ponad te  przedstaw ienja  tea t ra ln e  i konceitj  
przeważnie n a  cele dobroczynne.

Dzień 15. sierpnia był dniem  kw iatka  n a  d o ­
chód Bratn ia  Pomoc. Sztuczna szaro tka  jąka to  wnio­
skować można zasiliła k$sę tego s jm p, t j^ z n tg o  t o ­
w arzystw a znacznemi funduszami.

Mamy i wygodny rozkład pociągów dzięki o b y ­
w atelskiem u s tanow isku  Dyrekcyi Krakowskiej, zdo ­
bycie jednak  biletu p^zy odjeździe nie je s t  taa  rzeczą 
ła tw ą  — w każdym razie nie łatwiejszą mź zdo­
bycie  d la  chłopka paczki tytoniu

Może by Szanowna Dyreiccya wzglądnę‘a  w tą 
sprawę i w ydała  odpow iedniej;zarządzenia  i n iedaw ała  
powodu do głośnego wyrażania publiczności n iezado­
w olen ia  — jak  to miało miejsce n. p. dnia 15/6 m. 
przy pociągu wieczornym,

R a b a  W y ż n a  w sierpn iu .

(R u c h  ^półkowy.) D n ia  13. b m . odbyło  się z in i ­
c j a ty w y  ks.  S u c h o n ia  zeb ran ie  cz łonków  udziałowców 
sp ó łk i  d la  ek sp o r tu  ja j ,  założonej p rz y  K ó łk u  roi 
N a  z eb ran iu  tem , n a  k tó rem  zjawiło się około 50 
osób, p rz e w a ż n ie  z  n a ib l iż sz y c h  m iejscow ości R a b y ,  
p rzew o d n iczy ł  k s .  S u ch o ń  a  sp raw o zd an ie  kasow e 
z łoży ła  p. W . Z. Z e  sp ra w o z d a n ia  tego  d o w iad u jem y  
się, iż sp ó łk a  rozpoczęła, sw ą  dz ia ła lność  z d. 1/3 
1916 i w ok res ie  czasu  do 1/8 191G w y k a z u je  obró t 
k a s o w y  9 .6 9 0 5 3  K. N a  kw o tę  tę  s k ła d a ją  się udz ia ły  
c z ło n k ó w  7.470 K ., i czy s ty  zy sk  2.220*53 K.

S tosow nie  do uchw ał zeb ra n y c h  postanow iono  n a  
f u n d u sz  reze rw o w y  p rzezn aczy ć  z czys tego  zysku  
1.717 33 K .  zaś  ty tu łe m  dyw id en d y  uch w a lo n o  w y p ła  
cić cz łonkom  24 % od w k ła d e k  w łączne j  sum ie  
503*20 K . O żyw otnośc i  pow yższe j spó łk i św iadczy  
n a j lep ię , .  iz w  p rzeciągu  la k  k ró tk iego  czasu, m a ją c  
do  zw a lczan ia  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  t rudnośc i ,  j a k  b rak  
dośw iadczenia , k o n k u re n c y ę  p rz e m o ż n y e h  n iep rzeb ie -

ra ją c y c h  w  ś ro d k a c h  g ro s is tó w  hand larzy ,- .pew ną  n i e - , 
u fność  ze  s t ro n y  ludnośc i  w  przędąj b io rs tw a  s p ó ł k a  
ta  zd o ła ia  sk u p ić  185 s k rz y ń  ja j  — po  24  kop k ażd u  
J a j a  te u ży to  p rzew ażn ie  do a p ro w iz a c j i  Zw iązku , 
U rz ę d n ik ó w  w  K ra k o w ie  i S zp ita l i  w o jsk o w y ch  i lud --  
nośći w R ab ce .

N a  rozw oju  pow yższej spó łk i w idz im y, ze t a k  
w ażn y  a r ty k u ł  j a k  h a n d e l  ja ja m i  d a  się u jąć  w ręce  
chrześc ijańsk ie .  S p ó łk a  sw o ją  dz ia ła lnośc ią  u re g u lo ­
wała n a d m ie rn e  cen y  tego  a r ty k u łu  — to w arem  sw oim  
zasila  kra jow e m s ty tu c y e  czyli  d z ia ła  w m y ś l  zasady 
„swoi do sw e g o “ . Spodziew am y się- że i in n e  okolice 
P o d h a la  zaw iążą  pod o b n e  o rgan izacye. a  w tedy  
i j a j a  z o s ta n ą  w k ra ju  i c eny  b ęd ą  p rzy s tęp n e .
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Dziuń urodzin cesarskich on h odziło miasto na-
ró" ni - •icooeyAc.ię Dfc po in -i« l ita Ś w ią ty n ię  

w której msze św. odpraw;! ks. p -jboszez Wawrzy- 
nowski w asyście miij.srowyoh duchow nych wypełniła 
publiczność po brzegi. Między publicznością zauważyć- 
moźna było wie‘e osób z uchodź-ów  zw ’aszcza ze 
świata urzędniczego. Po t ia b jż e n -u v e  udał się do 
S ta ros tw a  gremialnie urzędnicy oraz depntacye władz
1 urzędów celem złożenia w ręce kierownika S ta ro ­
stwa wyrazów wierno po ldańczych . Miasto całe 
a zwłaszcza domy w rynku byiy ju ż  dnia puprzedu>e- 
go ozdobione flagami.

Wpity uczniów do g-mnazyum w Nowym Targu, 
na rok szkolny 1916/17 odfc ,dą się w  dniu 1. wrze­
śnia od godziny 9 — 12. przed południem  i od 3 - 6 -  
popoł. Późniejsze zgłoszenia będą uwzględniane tylko 
w wyjątkowych wypadkach.

Egzamina poprawcze odbędą się w dniu 31 sierp.
Egzamina wstępne do I klasy odbędą się unia

2 września.
Egzamina wrtępne do klas od II — V d l  składać 

można w dn iach :  11, 12, 13. września w I półroczu
Bok szkolny 1916/17, rozpocznie się uroczysten>. 

nabożeństw em  dnia 3 wrześn ia ; dnia 4 września roz­
poczynają  się lekcye szkoine.

Zarzęd bursy gimnaiyalnoj w Nowym T rgu 
prosi nas o ogłoszenie, że i w bieżącym roku szkolnym 
nie może przyjąć do bursy  uczniów, gdyż do tąd  b u ­
dynek zajęty jes t  pod szpital Czerwonego Krzyza 
i nie m a  n ad z :e mimo poczynionych starań, by go 
rycłPo opróżniono.

Głód tytoniowy nie przestaje nas ne;kać. C> dw a 
tygodnie nadchodząca  ilość tytoniu ęie wystarcza na ­
wet na zaspokojenie potrzeb m.ęjscewej ludności 
w  Nowym Targu , a ludność w>ojska z okolicznych.
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% , 
gm in ńJU3i się obejść smakiem. Obecnie położenie się
jeszcze pogorszyło wskutek napływu do miasta ucho­
dźców —  a zatem zwiększenia się liczby palaczów. 
Po  tytoń wedle nowego rozporządzenia wyć mego przez 
straż skarbow ą musi się każdy bez wyjątku osobiście 
zgłosić choćby to był sam  Radziw iłł  Książę. Nad 
w ykonaniem  tego żarządzen ia  czuwa straż skarbowa 
troskliwiej, niż na samej granicy. Jak słychać z p ow o­
du  powyższego zarządzenia przy najbliższym tra n sp o r­
cie ty toniu  m ają być wszystkie u rzęda  pozamykane, 
by  funkcyonaryusze mogli się w ty toń  zaopatrzyć. 
Będziemy tedy obchodzić „święto ty toniowe", o ile 
zarządzenie to, u trudn ia jące  w wysokim stopniu  n ab y ­
cie tytoniu, nie zostanie uchylone.

Ż początkiem roku szkol. 1916/17 rozpisuje Ko­
m itet „Bursy choceńskiej" konkurs na 10 micj3c 
wolnych w tejże „Bursie*. Przyjęci być m ogą ucznio­
wie gimnazyalni uchodźcy lub też którzy wskutek 
wypadków wojennych zostali pozbawieni opieki r o ­
dzicielskiej albo ś te d k ó w  - na dalsze kształcenie. 
Miejsca bezp ła tne  T e rm in  zgłoszeń do 28 b. m. P o ­
te m  otrzym ają interesowani odpowiedź listownie. Do 
podań  należy załączyć osta tn ie  świadectwo szkolne, 
świadectwo ubóstw a , s twierdzające, że uczeń jest 
uchodźcą b iednym, ze wszech m ia r  n a  uwzględnienie 
zasługującym.. ;

Stan zdrowotny w powiecie z d. 11/8. Z c. k. 
S ta ro s tf ra  udanoszą i  S tan  chorób  zakaźnych w tu te j ­
szym powiecie ;iest n a s tę p u ją c y ; O s p a : W Nowym 
T a rg u  (3 wypadki w szpitalu:) S zkarla tyna :  w  Między- 
czerw iennem  4, w Ochotnicy 11, w Z akopanem  
£  w ypadków. Tyfus b rzu szn y : w Białym Dunajcu 3, 
w  ZaKopanem 1 wypadek.

Z Zakopanego. G. k inspek to r  stacyi klim aty­
cznej p. Woliński pisze W obec krążących u s ta -  
wiczuie wieści,- źe w Zakopanem  panu je  epidemia 
płonicy (szkarlatyny) i d p ru  brzusznego, (tyfusu) pr >szę 
uprzejm ie o s tw ierdzenie , że riie nr.l tu ta j  &ni jednego 

‘ przypadku płonicy ani cfuru. Rówriocześnie p roszę  
o ostrzeżenie publiczności, aby do Zakopanego  nie 
zjeżdżała, gdyż jest ono przepełn ione do ostatecznych 
granic, a przybywający narażen i n a  bezpośredni 
pow rót.

Szkodniki polne. Z H ark low ej donoszą  nam, źe 
dziki w- liczbie 17 sztuk, ry ją  pola gospodarskie, 
szczególnie ziemniaki i rob ią  n adm ie rne  szkody. Go­
spodarze  nocami pa lą  ogniska na g runtach , zasadzo­
nych ziemniakami, na zboczach „G orców ", lecz to nic 
n ie  pomaga. Strzelać szkodników nie ma czem, bo 
strzelby oddano  z początkiem  wojny w ładzom, Również 
z Brzegów donoszą ,  że je lenie  niszczą owsy i koni­
czyny. W eatym  zaś powiecie rozmnożone lisy niszczą 
kury , tak  że naw et w białe dn ie  n ap ad a ją  n a  ten 

.przychówek gospodarski. N a - k u r y  czyhają  również 
rozmnożone tchórze.. Wielkimi również wrogami kur

są specyąlni złodzieje, którzy z zabudow ań miejskich 
w ykradają  ludności ten szczupły dział gospodarstw a 
domowego.

Kolonia wakacyjna uczniów szkół średnich krak. 
w „Bursie choceńskiej". Po 6 tygodniowym pobycie 
uczniowie w liczbie 12 opuścili nasz zakątek 19/8. m .

Pobyt w górskiej okolicy poskutkował im ogro­
mnie. Niektórzy zyskali do 3 Kg. na  ciężarze a s tan  
ich zdrowotny, w ediug opinii lekarza Kolonii Dr. Nie- 
zabitowskiego, niezwykle się poprawił.

Datki na „Bursę choceńską* z łoży li : t. Prof. W. 
Ogrodziński 1 K. 2. P. R adca Zagórowski 6 K. 28 h. 
3. A. K. nieprzyjęte od Dr Niezabitowskiego 1 K.

Wpisy do c. k. szkoły zawodowej Przemysłu drze­
wnego w Zakopanem, kształcącej na samodzielnych 
prze n-' siewców, na  r. szk. 1916/17 odbędą się 1. 
w rześnia , . w skazane jednak zgłoszenia wcześniejsze.

Szkoła  ta obejm uje oddziały : 1) s to larstw a b u ­
dowlanego i meblowego, 2) ciesielstwa, 3) rzeźby f i­
guralnej (kościelnej i t. d .)  4) rzeźby ornamentńlnej 
(snycerskiej) oraz 5) przem ysłu  domowego.

Nauka (bezpłatna) trwa przeciętnie 4 lata.
W ym agany w iek : ukończony przynajm niej 13-ty 

i rok życia, dostateczny rozwój fizy zny, św iadectwo 
skończonej szk iły ludow ej.

Ubodzy uczniowie, zwłaszcza synowie rzem ieśln i­
ków ,’ mogą starać się o zapomogi z funduszów rządo­
wych,' krajowych i powiatowych na  częściowe lub  
zupełne pokrycie kosztów u trzym ania  w m :ejsco wej 
„Bursie Tow arzystw a Pomocy naukow ej" .

P ro śb y  o przyjęcie do szkoły należy wnosić  
najpóźniej do końca sierpnia.

Form ularze podań  i dokładniejsze info macye 
wysyła na  żądanie  DJrekcya szkoły.

Dalsze prowizoryczne zwolnienie od słyłby  
żołnierzy rolników. Na prośbę m inis ters tw a rol­
nictwa zarządziło ministerstwo wojny w porozum ie­
niu z ministrem' obrony  kraj., w interesie  popierania  
rolnictwa, prowizoryczne dalsze zwolnienie, na  p o d ­
stawie poszczególnych skonstatowań przez pow ia tpw e 
władze polityczne, aż d b  30 lis topada  b. r. osób s t a ­
nu  żołnierskiego, które w charak te rze  sam odzielnych 
rolników zastępują  tychże w kierownictwie gospo­
darstw a, następnie  osób funkeyonujących jako  urzę­
dnicy lub inne organa nadzorujące lub jako organa  
nadzoru jące  w gospodarstw ie  leśnem itd., o ile o ne  
są  nieodzownie potrzebne w gospoda stwie leśnem, 
względuie ro lnem  i przez władze wojskowe centralne 
(nie przez inne  kom endy wojskowe) zostały zwolnione 
do dn ia  30 w rześn ia  b. r.

Go do w ym ienionych osób może być także w y -  
danem  zwolnienie na  czas nieograniczony, jeżeli osoby  
te  zostały uznane jako do służby w polu  niezdolne, 

i tylko odpowiednie  do służby pomocniczej, względnie 
, do służby w pospołitem ruszeniu bez broni.
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W ieici od pułkownika Minkiewicza. Komends Le­
gionów polskich o trzym ała  od pu łkow nika Minkiewi­
cza kartkę z da tą  23 lipca, w ysłaną z Rosyi.

K artka ta  b r z m i :
D m a G-go lm ca około godziny 6 wieczorem, 

przy odwrocie moich oddziałów, podczas walk straży 
tylnej,  zostałem otoczony przez przeważające  sity ro­
syjskie i odci* ty. Jestem w niewoli . rosyjskiej wraz 
z drem Grossem, ad ju tan te m pułku Fijałkowskim, po­
rucznikiem Bardleni  i chorążym (tu brak nazwiska 
w depeszy).  Jes te śmy  obecnie u drodze.  Cel potkć^f 
ży nieznany.

Na ratunek narodu złoży t p. A Kamieński  wójt 
ze Szaflar 11 K. jako odszkodowanie za szkodę p o ł o ­
wą zrobioną  przez Zofię Duda  Armie PolaK.

Na sieroty po żołnierzach złożył Ks. Wład.  Herbs t  
proboszcz  ze Starej wsi 3 K.

Z żałobnej karty. Bronisław Reku' ki Vioe - pr^ref; 
Związku mtodzieźy katolickiej, członek T ea tru  i chóru 
ludowego, członek Ochot. Straży pożarnej i t. d.

przeżywszy lat 24, zasnął w Panu  d. 21 sierpnia 1916 
roku. Pogrzeb odbył się we środę przy licznym udziale 
publiczności i towarzystw, do których św. pamięci nale-
ża!. Cześć j i g o  p a m i ę ć .

Lista ski adek na  wdowy i s ieioty po Legioni ­
stach, złożonych na ręce P. Wojciecha Krzeptowskiego 
Walkosz A nn a  1 K. Kowalski A r  ir ej GO h. Grama­
tyka Rozal ia  20 h Wałczuk Kuta. /.ynu 1 K. Ludwika  
Zyzańska 2 K. Jost Walfiryan 1 K. Lybka Bacłii. Ludw. 
1 K, Langei- Olgerd 1 K. Mrowcnl? Józef 40 h. Grzi -  
dżielska M. 1 K. GużkowsKa M. 4 K, Michna Teresya  
30 b. Wawrytno  Józef 40 h. DimbacĄ M. I K. Jcjska 
Klara 2 K. Gronikowska Helena 10 K. Galica Józef 
4 K. Gut Skawicy Jędrzej 1 iv Hoffman 10 K. N. IŃ. 
10 hal.  Raz rn 42 K.

Stracenie  Casemer ta .  Sprawca powstan ia  I r lan d ­
czyków przeciwko A< gili, sn Roger Casem ent, został 
3 bn» stracony,  j*v. dziennik5 d«.."03Ząf prze* p o ­
wieszenie.

H z  tisjs tlula? rądafecyti

A  I >  W  O  K  A  T

Dr W I N C E N T Y  B A Ł A B A N
O T W O R Z Y Ł  K A N C E L A R Y Ę  W N O W Y M  T A R G U  
o— io (Rynek 10, dawniej biuro dra Landaua).

C z a s  o d n o w i ć  
p r e n u m e r a t ę !

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFON Nr, 3.

Stow. zarejestr. z o^r. poręką.
TELEFON N i. 3.

SKLEP CENTALNY W DOMU „BAZAR POLSKF, UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚC IELISK A , CHKAMCÓWKI i 'K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

POLECA:

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserw] 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye. rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborow i ub rań  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przvbory 
do podroży. — W  i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y  oh. 
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